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Jeszcze o nędzy. 


Są przedmioty, o jakich nie można choćby 
chcieć zapomnieć, do jakich powraca się my- 
ślą co chwila. Do takich należy sprawa obe- 
cnej nędzy ludu naszego w Galicyi. Przed 
kilku miesiącami pisaliśmy o niej jako o gro- 
żącem niebezpieczeństwie, o owej allegorycznej 
postaci z Lithuanici Grottgera, co ukazuje 
się nie wszystkim widzialna, a zwiastuje zbli- 
żłającą się klęskę. Dziś nie mamy już do czy- 
nienia z obawą nędzy, lecz z samą już nędzą. 
Wówczas mieliśmy jeszcze nadzieję, że skut- 
kiem szczęśliwego położenia naszej reprezenta- 
cyi w Wiedpiu, uda się tejże wytargować coś 
od rządu, a ten uzna za konieczne przedsię- 
wziąć jakie budawy, przy jakich ludność mia- 
łaby sposobność zarobku i przebyła ten stra- 
szny w latach nieurodzaju okres czasu: przed- 
nowek. Zdawało się, że rząd uwzględniając po- 
trzeby kraju i wyjątkowy stan nędzy w prze- 
ważnej liczbie powiatów w Galicyi, skorzysta z 
tych warunków i przedsięweśmie budowy kolei 
Husiatyńsko-Żywieckiej. Wszystkie te nadzieje 
i oczekiwania zawiodły; stało się to, czego 
najmniej spodziewać się można było — zosta- 
wiono ludność swemu losowi. Udzielono wpraw- 
dzie krajowi półmilionową zaliczkę, lecz kwota 
ta wobec nędzy ogólnej jest kroplą wody wla- 
ną do morza. Jakichże bowiem można udzielić 
zaliczek z tak drobnej kwoty? W naszym po- 
wiecie rozdawano wieśniakom zapomogę po 
cztery złote! Cóż za te pieniądze nabyć można? 
czy półkorca żyta, czy półtora korca ziemniaków 
—- jestże to zaś dostatecznem na obsiew? Za- 
liczka tak drobna, to pokusa tylko dla nieo- 
ględnego naszego włościanina Wie on dobrze, 
że temi pieniędzmi pomódz sobie nie może, 


Przechadzka po Przemyślu. 


(Dokeńczenie.) 
(Śmierć bohatoraka nowego mosta, — Studnia bez wody. — Pan- 


na Karolina. — Bombardowania Przemyśla, czy trzęwićnie ziemi, 
— Bruk š w przemyskiem nbecadle — Nowa ortografia i 
gramatyka.) 


Po tak tragicznem zakończeniu mojej rozmowy 
z Mac Mahonem, z nosem nn kwintę spuszczonym pu- 
ściłem się dalej; oglądałem się co chwila. czy nie go- 
ni jakı policyant i nie pociągnie mnie do odpowiedzial- 
ności za obrazę honoru Mac Mahona. Idę coraz szyb- 
szym krokiem, idę, a raczej biegnę, aż tu nagle sły- 
szę: Tędy iść nie można! —- Patrzę, istotnie policyąnt 
— Jak-to nie mona? Wszak tu most! -- Most? i 
oko lewe zwiłżyło mu się łzą, most był; jeżeh Pan 
tędy chcą iść, to niech Pam idą przez stary most! — 
Przypomniał mi się, na tę przemowę jeden z moich 
dawnych profesorów, który do gadatliwych studentów 
mawiał: Weun Sie hier reden wollen, so ge- 


hen Sie hinans! — a o nieobecnych wyrażał się: 
Ich sehe einige Herren unter Ihnen, die 
nicht da sind! — I dlaczegoby policyant nie 


mógł być podobny do profesora! — Więc, pytam da- 
lej, cóż się stało z tym mostem? — Ha, co się stało? 
Jeździli, taj jeździli, potem go raz na chwilkę zamknęli, 
8 woda przyszła, taj go zabrała furt! — Na cóż go 
zamykali? — Ej, czy Pan nie wie — jak trzeszczał! 
— Myślę sobie — maże źle zrobili, że go zamknęli, 
bo przecież most nie na to, aby go zamykać. Ale stało się. 
Tak młodo zginął Ale zginął po bohatersku, — na 
poln bitwy, wśród łoskotu fal i bałwanów, nie spró 
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cierpiąc niedostatek, .raz przynajmniej użyje 
trochę, dalej więc do karczmy! tam przygłu 
szy robaka, co gryzie. tam zapomni na chwilę 
o głodzie i chłodzie, jaki on z dziećmi cierpi! 
Uslużny karczmarz domawia, użala się nad lo 
sem jego i ocierając krokodyłowe łzy, chowa 
całą zapomogę do swej kieszeni — pozosta- 
wiając chłopu wspomnienie, iż pół dnia bawił 
się zapominając o Świecie i swem nędznem życiu 
Nie należymy do tych filantropów, co to 
przedstawiają nam ideały nieznane chłopów, 
bez skazy, bez błędu — jako niewinne ofiary 
losu prześladowane przez możnych, Nie patrzy- 
my na lud wiejski różowo, widzimy jego uster- 
ki i braki, lecz lilujemy się nad nim, tem 
więcej, że idąc za zdaniem słynnego Buckley'a, 
winę, iż chłop nasz znajduje się na tak niskim 
stopniu wykształcenia umysłowego i moralności, 
przypisujemy nie jemu, lecz całemu spółeczeń- 
stwu. Ono jest winne, że się nie stara o pod- 
niesienie tego na poły zbydlęconego, a tyle 
zdolności dla przyjęcia nauki posiadającego ludu 
Obowiązkiem zatem spółeczeństwa jest nie 
tylko starać sę o radykalne lekarstwo, gdyż 
to dopiero wtedy zastosowywać się zwykło, 
gdy niebezpieczeństwo minie. lecz starać się 
ratować na razie od gwałtownego napadu cho- 
roby, która choremu grozi zagładą. Nie dość 
więc jest dziś myśleć nad podniesieniem mo- 
ralnem chłopa i o Środkach zaradczych na 
przyszłość, dziś trzeba mu podać pomocną 
rękę i możność wyżywienia się na przednowku. 
Skoro zaś rząd nic w tej mierze nie my- 
Śli uczynić i zostawia nas bez pomocy, idźmy 
za ideą „self help“ i radźmy sobie sami jak 
możemy. 
Kraj nasz wprawdzie obarczony podatka- 
mi i daninami tak olbrzymiemi, iż zdaje się 
niepodobieństwem, aby mógł jeszcze jakieś nowe 
dźwigać ciężary — lecz musi on je ponieść dla 


chniał, mie zgnił; — tak jak na młodego przystało 
Zresztą jego budowniczy musiał dobrze wiedzieć, — 
choć tu zatrzymał w tajemnicy, — że stary most ta- 
kich bohaterskich fantazyj nie miał. 

Idę tedy ku staremu mostowi, ale o zgrozo ! spo- 
strzegam u wejścia znowu policyknta, z „naflanoowa- 
nym bajnetem' i wstrzymującego jakiś wóz. Hoho! coś 
w tem być musi. Popatrzyłem po sobie, widzę, żem 
nie komar, a nuż zejdę się na tym moście z jakim 
wozem, Ohryste Jezu | już słyszę toskot trzeszczących 
belków, krzyk, ryk, hałas — i kąpiel gotowa, Nic, nia 
pójdę, poszukam innej drogi, I wróciłem się do góry, 
— poglądam: w oknach na pierwszem piętrze stol 
„Redakcya Sanu", cały dom pod błaszanym parasolem, 
Dalej „szyld“ z napisem: Dereniowski. Któż-to jest 
Myślę: albo bardzo sławny człowiek, którego zaa cały 
kraj — z wyjątkiem przyjezdnych, — albo wstydzi się 
awego zatrudnienia Ah!.... Rynek! — Studnia 
z pompą bez wody; zapewne, z wodą byłaby pospolitą. 
— A to co? Prawda, mam krótki wzrok, więc podcho- 
dzę bliżej: Kobieta! jak babcię kocham, kobieta! na 
słowie czupidrało, ale wcale nie z Paryża, — i w kry- 
mnolinie Z ciekawości zbliźam się. Ach, dla Boga, ca 
za woń. Twarz, którą zapewne myje w owej studni; 
— buciki! 1 t. d. Ale dość, pytam najbliższego jego- 
mości: Uv to za dama? — To Pan nie znasz Panny 
Karoliny? — Tak! to eo innego. — Jegomość wska- 
zał na głowę. — aha, rozumiem, brakuje klepki. Do- 
brze. Zapewne ta dama przechadza się dla pobudze- 
nja smaku estetycznego. Czy niema dlk niej innego le- 
karstwa, jak pozwalać, aby się w swojem nieszczęściu 
prezentowała; czy nie ma zakładu, któryby ją w tro- 
skliwą objął opiekę, i oszczędził i jej i nam tego odra- 
żającego a smutnego widoku! 
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ratunku współbraci, ho ím przecież trudno po- 
zwolić z głodu umierać. 

Tu i ówdzie zawiązano w kraju komitety 
zajmujące się ratunkiem ludności, której śmierć 
głodowa zagraża — lecz jest ich za mało, 
działalność rozdrobniona i brak im jednakiega 
kierownictwa W naszym powiecie nie ma ta- 
kiego komitetu wcale. Czyżby więc nie należa- 
lo, aby za inicyatywą najwyższej instytucyi au- 
tonomicznej, powstały w całej części kraju ta- 
kie komitety kładące sobie za cel zbieranie 
jak największych funduszów, które oddane da 
dyspozycyi rad powiatowych użytemi byłyby 
na potrzeby ludności miejscowej, a nadwyżka 
oddana Wydziałowi krajowemu, celem użycia 
jej w innych więcej dotkniętych klęskami oko- 
licach. 

W razie zamieszek politycznych tworzą 
się niejednokrotnie komitety czuwające nad 
bezpieczeństwem publicznem, czyż głód nie jest 
straszniejszym wrogiem, jak nieprzyjaciel poli- 
tyczny — czyżby komitety czuwające nad u- 
chronieniem ludności od klęski głodowej nie 
miały większej racyi bytu jak owe komitety 
du salut public? 

Nie mając pomocy bezpośredniej, a odpo- 
wiedniej od rządu, korzystajmy z praw stowa- 
rzyszania się, z praw samorządu i starajmy 
się własnemi siłami pomódz sobie. My co tak 
skorzy jesteśmy do niesienia ulgi obcym, co 


,wysełaliśmy tysiące złotych do Szegedynu, 
w czasie wylewu, Francyi w czasie wojny 
pruskiej - ba nawet obecnie Murcyi, mieliż- 


byśmy nie znaleść grosza wdowiego, dla wy- 
ratowania rodzonych braci od niechybnej zgu- 
by? Pomimo gniojących nas ciężarów, pomimo 
braku zasobów, znajdzie się jeszcze grosz dla 
zgłodniałych, tylko trzeba umieć i chcieć zako- 
łatać, tylko trzeba tem się zająć gorliwie. 


— U. F —O— —o— 


Odwróciłem się, bo mnie coś za serce ściskało, 
Patrzę: Księgarnia, to zawsze moja stara przy- 
jaciółka. Kiedym tgskny, smutny, idę do księgarni i 
tam zapominam o biedzie ludzkiej. Ale z „wypoźy= 
czalnią*; zdaje mi się, że ta wypoźyczalnia nia 
musi być dokładną; bo 2 sama sobie pażyczyłazod 8 
tym sposobem. że je odwróciła Szczególna ortografin ! 
— I zapewne dlatego nazwała się wypożyczalnią. 


Już-to o ortografii i gramatyce przemyskiej wy- 
niogłem nie bardzo korzystne wyobrażenie. A przecież 
na ulicy wodnej są dwie szkoły, jedna ‘mała — druga 
duża; ta mała niczego, a ta duża, to od strony magi- 
stratu wygląda jakby przebyła bombardowanie, bo mu- 
ry w gruzach, jakaś brama zbakierowana. Czy może 
gromy z bliskiej rady miejskiej w nią tak biją mieli- 
tościwie. Ale fakt faktom, dwie szkoły są, A zapewne 
nie bez nauczycieli; — bo ja znem szkoły bez nau- 
czycieli, Nie bardzo muszą te szkoły uprawiać dobrze 
język ojczysty. Darujuie Panowie, ale co prawda to nie 
grzech. Przecież kto w Przemyślu pisze, to uczył się 
tego w tych szkołach; jeżeli tedy pisze źle, bez orto- 
grafii, któż winien? Mości Dobrodziejnj Słowo się rze- 
kło, a szkapa u płotu, Ale ja tego nio mówię na wiatr, 
ja tu stawiam niezbite dowoty! 

x Przepraszam, najmoeniej przepraszam | Wszak jest 
tu jeszcze inna szkoła ludowa, hebrejska. Zresztą 
ta nie powinna się tak nazywać, jak stoi na napisie 
hebrejskim i niby polskim: Szkołą ludową, ale 
raczej także wypożyczalnią, — bu swoje z bez żadnej 
ceremonii skądś wypożyczyła łatwym sposobem, ulo- 
kowała je przewrotnie tak g i to ma być z. Za tę 
pożyczkę procentu nie płaci, a Że tam symetryj nie 


ma, ba — co symetrya ma do szkoły! 


rr 


KORESPONDENCYE. 


Tarnów 30 kwietnia. W sprawie budowy linii 
Podtatrzańskiej i Stanisławów Husiatyn, wydelegowat bank 
belgijski do Galicyi dwóch swych przedstawicieli w osobach 
pp. Ulens i Foqnet, którzy od dwóch tygodni objeżdżają 
mową trasę, jakoteż drogi Żelazne: Telnchowską, Lupkow- 
ską, Dniestrzańską i Albrechta, badając równocześnie tak 
trudności budowli technicznych, jakoteż i siłę produkoyjną 
sąsiednich okolic. 

Obaj ci panowia przybyli od Sącza do Tarnowa d, 22 
kwietnia, skąd w dalszą puścili się drogę. Na razie niepo- 
dobna nam powaziąć wiadomości o ich zapatrywaniu, tem 
więcej iż «aledwie po ukończeniu całej podróży, będą oni 
dopiero mogli powziąć bliżej określone zdanie. Pewuem ja 
dnak jest, Że w razie uzyskania przez bank belgijski 
gwarancyi od rządu dla linii ZagórzŻywiec, budowa ta, 
od tak dawna przez kraj cały oczekiwana, przyjdzie raz 
przecie do skutkn 

Delegacya nasza płosnjąc za J0sto milionowym kre- 
dytem dla kolei Arlbergskiej, dołoży zapewne wszystkich 
gwych starań, ażeby rząd poczynił bankowi belgijskiemu 
wszelkie możebne ustępstwa, a upadający kraj pod wpły- 
wem karteli kolei Karola-Ludwika, wydźwignął się z upadku 
1 srogiega monopolu tejże kolei. Gdyby nawet Żądania ban 
ku belgijskiego były nieco ueiążliwszemi, to í w tym przy- 
padkn rząd przyjąć ja powinien już dlatego, że polączywazy 
Bień naszych drugorzędnych kolei w jednem silnem ręku, 
zaoszczędzi tym sposobem znaczną kwotę, jaką na budowe 
linji Podtarzańskiej łatwo przenieść może. Wreszcie pray- 
znać to każdy musi, ktokolwiek przejeżdżał przed laty 
wkolicami dziś przec koleje drugorzędne poptzecinanemi, o 
ile wzmogła się siła produkcyjna tych okolie, eksportnjących 
zboże, materyal budowlany, nafto i inne produkta, Rok- 
rocznie budują się nowe młyny, tavtakl i dystylarnie na- 
itowe, eo dnia niemał biją się nowe szyby w okolicach 
Gorlie, Sanoka i Drohobycza, gdyż syaiedztwo kolei potęguje 
pracę ludzką i do nowego pobudza przemysłu. 

Niezużytkowane dziś liczne torfowiska, węgiel bru- 
matny, i świeżo odkryty siarczyk żelaza obok Nowego S4- 
cza, rozwiną znów dalsze ożywcze dla ruehm kolejowego dzia- 
łanie, tak iż chwilowe ciężary ponoszone dła pojedynczych 
kolei, rok rokiem zmniejszać się będą, kraj zaś dźwigać się 
będzie moralnie i materylnie g upadku, spowodowanego 
macoszem traktowaniem kyłych absolntnych rządów. 

Interegem całego kraju jest dziś popierać bank bel- 
gijski całym swym wpływem, gdyż nietylko wprowadzi tenże 
obce kapitały, ale uwolni nas zarazem ad wpływów niemczytny 
i żydowszezyzny, tak szkodliwej rozwojowi naszemu, Technicy 
krajowi znajdą tu również szerokie działanie i umieszcze- 
nie, wówczas gdy przy bndowach kolejowych prowadzonych 
przez rząd lub niemieekła banki, uwzględniano tylko obcych 
techników i przedsiębiorców, jakto Świeże jeszcze czasy 
budowy kolei Karola- Ludwika, Czerniowiectiej i Lelu- 
chowskiej, najlepiej nas o tem pouczają i za najlepszy przy- 
kład pomiatania krajowców posłużyć mogą. 

Ponieważ miałem tę przyjemność mówienia z przed- 
stawicieląmi belgijskiego banku wyniosłem Jeszeze i to wa- 
żne przeświadczenia, Że obejście sig francuzów z wszel- 
kimi urzędnikami należało do tak uprzejmych, do ja- 
kiego mrzędnicy kolei wobec przewładnego u naa żywiolu 
niemieckiego i czesklego nie są przyzwyczajeni, Jeźli u 
pierwszych panuja rozumna ewoboda w obcowaniu, a grze- 
tzność i obszerna wiedza każą ci szanować tych Indzi, — 
to n drugich kapralska gburowatość, głupota przy okropnej 
zaroznmiałości, tylko nienawidzić ich zmusza, 


Słusznie przeto utarła się u nag nazwa dla urzędni- 
ków kolejowych, że są oni nie wolnymi łudźmi ale murzy- 
nami białymi. I zaista śmielszym i wolniejszym jest kar- 
hownik wobec swego driedziea, jak inteligientny urzędnik 
polak wobec niemca lab czecha inspektora, żądającego u- 
pokarzającej ezołobitności, by tem dosadniej nadużywać 
jego stanowiska. 

Rozpisałem się tak dłago w tej kwestyi z przyczyny, 
by przypomnieć Delegacyi naszej, Że czas jest również po- 
myśleć a przeniesieniu do kraju zarządów kolejowych, ja- 
koteż wprowadzeniu języka polskiego jako urzędowego w 
administracyach kolejowych. Delegacya wprawdzie, wysa- 
dziła jeszcze w roku zeszłym komisyę z pp. Šmołki, Sma- 
rzawskiego i Bavma by pomyślała nad wprowadzeniem 
języka polskiego, — komisy ta jednak nie wywiązała się 
dotycheząs z pormezonego jej zadania, — Rada Państwa 
pójdzie zaś na spoczynek, by wszystko pozostało bsim 
Alten, Oto korzyści jedyne jakie Dalegacyn nasza wyniosła 
z pierwszej swej nowej kampanii! A może Delegacya na- 
azu przy znanej swej tajemniczości, pocichu sprawę tę prze- 
prowadziła z korzyścią dla kraju, by nas olśnić swą nie- 
spodzianką? Qui vivra, verra, 


STOW ARZYSZENIA. 


Zwyczajne walne zgromadzenie bowa- 
rzystwa dramatycznego. Odbyło się d. 18 h. m. 
pod przewodnictwem zastępcy prezesa Dra Gawła i w o- 
becności c. k kom. starostwa p. Edera w sali towarzystwa. 
Uwzględniając wypowiedziana w naszem piśmie życzenie 
postara? się wydział o odbicie statutów w kilku egzempla- 
raach, co mu za dobrą chęć przyjąć wypada, mówimy chęć, 
ho odbicie dorywcze na lektozrafie wykonane nie udało się 
— rozdawano więc członkom kilka arkuszy papieru na 
którym tu i ówdzie widoczne były jakieś fioletowe kabali- 
styczne znaki Donieważ jednak nie słyszano znikąd o za- 
miarze zmian statutów, więc owe próbki haktograficznych 
produktów dały powód do usposobienia wesolego zgroma- 
dzonym, którzy może skutkiem tego cierpliwie wyczekiwa- 
li zebrania się kompletu. Tego czasu używali członkowie 
do przeglądania złożonych na stołe przewodniczącego ksiąg 
kasowych, inwentarskich i innych, co tem potrzekniejszem 
było, iż bilana nie był drukowanym i dopiero w następ- 
stwie ma być członkom rozesłanym 

Prrebiegu rozpraw œ zebrania tego nie będziemy po- 
dawad, dotyczyły one bowiem tylko mniej ważnych spraw 
jak n. p. drobnych poprawek sprawozdania wydziału, wy- 
boru komissyi lustracyjnej, naresrcie złożenia podziękowa- 
mia dawniejszemu dyrektorowi nrtystycznenu towarzystwa, 
Dyskussya była nader ożywioną, co jest najlepszym dowo- 
dem, iż ogół członków interesuje się sprawami towarzystwa 
ijego prayszłemi losami. Objawu apatyi ogólnej tylokra- 
tnie wpostrzeganego u innych stowarzyszeń, gdzie z chwi- 
lą zawiąrania i ukształcenia się kończy się interesowanie 
o los stowarzyszenia, nie było tu widać. owszem gorącość 
dyskukussyi świadczyła o żywotności towkreyftwa. 

Oto pogląd na jego działalnoś i stan majątkowy 
wadług sprawozdania złożonego przez wydział: 

W ciągn vpłynionego roko urządziła dyrekcya towa- 
rzystwa 15 przedstawień amatorskich, na których odegra- 
no prócz mniejszych utworów wiele arcydzieł scenicznych 
własnych i endzoziemskich pierwszorzędnych autorów jak: 
Fredro ojciee i ayn, Balucki, Bliziński, Tmbowski, Labiche, 
Moser, Zalewski. Towarzystwo przyczyniło się przeważnie 
do podniesienia uroczystych obchodów jak jubileszn Kra- 


I nie dziwię się joź teraz ortografii i gramatyce 
przemyskiej, której błogie promienie rozchodzą się z 
tej szkoły — wypożyczalni. Jej to widocznie wychowań- 
cy sg autorami nowej ortografii i gramatyki Ale stąd 
dalszy wniosek, Że w abecadle elementarza tej szkoły 
brak jednej litery istno — polskiej %. Najlepszą radą 
na to jest, niech albo Przemyśl przeniesie się na Ma- 
zury, albo nieeh po mazursku mówi. 

Powtarmam tedy, zacne nasze szkoły ludowe, za- 
rzut nie tyczy się was, ale tej wypożyczalni, która stoi 
medaleka fabryki pudrety 

Co jednak przyrzekłem, dotrzymuję, oto dowody. 

Puściłem się z rynku nie do góry, ale dolną uli- 
cą, gdzie naprzeciw p. Kozłowskiego znowu apostrze- 
plem jakąś kamienicę zbombardowaną, Ale — ale, cob 
w tem być musi. Może istotnie bombardowana Prze- 
inyśl, tak sobie po cichu! wprawdzie zdaje się, Że 
śródmieście szanowano, ale zato boczne ulice i place 
musiały djablo ucierpić; widać to po gruzach dotąd 
nieuprzątniętych, po sypiących się murach, po tn i tam 
zapadających się dachach, po porysowanych ścianach 
A może tu było trzęsienie ziemi? Ha! Trzebą znosić, 
co losy przeznaczyły. 

"Tedy puściłem się z rynku koło zawalonej kamie- 
nicy, a jak ja to lubię, poglądam to tu, to tam. Pa- 
trzę, stoi obraz z wymalowanym chłopem w kuczmie ; 
nie poznałem, Że to wójt aż przeczytałem napis; nie 
wiedziałem, że ten pan wójt lubi wino i miód i że jest 
aż z Kijowa, ale wyraźny napis zupełnie mnie oświe- 
cil, bo stoi jak na dłoni: Pod wujtem u Kiewa 
wino i miód. Dobrze o tem wiedzieć, taki wójt po- 
winien stracić swoję posadę. 


drogę, które z dwóch miejsc skuteczniejsze na zabicie 
robaka, czy: Wyszynk roznych tronkow pod 
białem baranem, czy też: Piwiarnia i rużne 
trunki pod pawiem. Jost-to zagadka ; pierwszy 
ma rozne tronki, cóż to jest? drugi rużne trun- 
ki. Gdzie lepsze? 


Ale nie tylko te humanitarne instytucye do pod- 
ochocenia sobie, lecz także i inne składy szczycą się 
chlubną ortografią, I tak łypnąłem na wystawę p. Fa- 
liszewskiego i dostrzegłem, że są tam jakieś świerze. 
Musi to być coś do jedzenia albo do picia, tak konklu- 
daję. Zresztą jakkolwiek dość zajmywałem się zoologią, 
widzę oto tutaj w Przemyślu, że mi jeszcze wiele brak, 
bo o niektórych źŹwierzętach, pod których godłami 
pewne tutejsze firmy się schroniły, weale ani mi się 
nie śniło. Proszę np. zobaczyć p. Elenbogena : Sklap 
korzenny pod złotem orlem. Coż to za smok 
to złote orło? — Ale chodźmy dalej, oto: Skład 
mąki wiktuały i drożdźi pod zlotem 
łwem. Widać, że to zlote łwo obfituje w Z, mo- 
głoby interes zrobić ze swoją szkołą ludową. Zawsze 
jednak śmiem zapytać się zacne nasze gosposie, jak się 
udały placki wielkanocne, jeżeli z pod zlotego łwa 
brały mąkę i owe drożdżi? 

Qzłowiek na tym padole płaczu potrzebuje nie- 
stety .. . . batów. Ina chwałę Przemyślu muszę wy- 
znać, że w swych murach ma masę szewców; widać 
— Przemyśl ruchliwy, psuje buty, a raczej buty się 
psują. Niech jednak nikt nie desperuja, oto jest : 8 kład 
obuwia męskie, damskie w mierny ceny 
dostać można Nussen Blau, a jeżeliby te inte- 


Inne zachodzi draźliwe pytanie, i nie jeden jak 
Herknles na rozdrożu zastanowi się, kędy ma obrać 


resa w mierny ceny sig podarły, idźcie tam gdzie stoi 
napia taki: 


szewskiega przedstawiając obraz dramatyczny jubiłata, Tr z e- 
ci Maja* i pamiątki śmierci Mickiewicza wprowadzając 
na scene nie graną dotąd nigdzie IH. część Dziadów, 
Jak widzimy pod względem artystycznym działalność to- 
warzystwa nie pozostawiała nie do życzenia. 

Lecz i pod względem finansowym stan towarzystwa 
przedstawia się jak najpomyślniej. Z 15 przedstawień wpły- 
nęło do kasy 2.439 zł 98 cnt., a ta cyfra, mówiąc nawia- 
sem, świadczy wyrnownie o poparcia towarzystwa ze stro- 
ny publiczności. Z tej kwoty obrócono na kosgta urządze- 
nia przedstawień 1119 zł. 47 cat, na cele dobroczynne 
udzielono 278 zł, 5% cnt, a do kasy towarzystwa wpły- 
nal dochód 1.042 zł. 45% ont, 

Przy pozycyi: 278 zł, 5', ont. na cele dobroczynne 
zaznaczy wydział w swem sprawozdaniu że to jest częśó 
dochadn z 4-ech przedstawień a mianowicie z trzech przed- 
atawień na cel przemyskiej ochrony dla małych dzieci a z je- 
dnego na rzecz pogorzelców miasteczka Niżankowie—i nad- 
mienia, że niepodobieństwem było poświęcać więcej przed- 
stawień na cele dobroczynue w pierwszym roku istnienia 
towarzystwa — z czem zupełnie się zgadzamy — ponia- 
waż Towarzystwo musiało wprawić mrządzenie dla sali i 
aceny, co za sobą znaczne wydatki pociągnęło. 

Ogólny dochód z przedstawień, wpisowego, wkładek 
członków, odnajęcia sali i t, p. wynosił w pierwszym rokn 
sumę 3.669 zł. 38 ont. — ogólny rozchód zaś sumę 
8.508 zł 19%, ont. (licząc w toi kwoty poświęcone celom 
obraca yy) — pozostała więc w kasia gotówka w kwo- 
cie J65 zł. 89/4 ont a gdy pozycya do pokrycia przez 
"Towarzystwo wykazane wynoszą sumę łączną 177 zł 70 ct. 
— przeto bilans kawowy okazuje dlug w kwocie J1 zł, 
80% ent", który powstał już w ostatniej chwili dlatego, 
że wydział sprawił niektóre rekwisyta, które sią okazały 
potrzebnemi a mianowicie urządził także wentylacyg w wali 
teatralnej. — 

Majątek Towarzystwa składający się z urządzenia 
sali i lokalności Towarzystwa, z wzorowego urządzenia 
sceny, jakiego żaden inny teatr amatorski nie posiada, me- 
bli na sceną i do garderoby, kobiereów, różnych przyborów, 
narzędzi, garderoby i biblioteki, przedstawia wartość w eu- 
mie 1249 zł. 95 ent. — 

Po prayjęciu sprawozdania wydziału i wybraniu ko- 
misyi złożonej « pp. Leonarda Waltera — Stanisława Du- 
leby i Henryka Słotwińskiego do zbadania rachunków i 
przedłożenia wyniku najbliższemu walnemu zgromadzeniu — 
przystąpiono do wyboru wydziałn na rok bieżąey  Obrano 
pp Jana A delmana prezesem, Leopolda Hausera zastępcą pre- 
zesa, Dra Jana Gawła sekretarzem, Jana Krupińskiego 
zastępcą sekretarza, Francisaka (amskiego konirolorem, 
Wilhelma Seidlera zastępcą kontrolora, Maryana Włady- 
czyńskiego kasyarem, Henryka Słotwińskiega zas epeq ka- 
syera, Edwarda Kosteckiego zawiadowcą, Franciszka Ży- 
gulekiego zastępcą zawiadowcy. 


KRONIKA. 


— W Środę dnia 28. kwietnia o godzinie 10. 
przed południem w kościele OO. Franciszkanów odbyło się 
za staraniem tnt. Towarzystwa muzycznego nabożeństwo 
żałobne za duszę 8, p. Henryka Wieniawskiego, który 
wśród swej podróży artystycznej zaskoczony w Moskwie 
słabością seroową, zmarł tamże dnia 31 marca fr. Zmarły jako 
wirtuoz skrzypek i kompozytor, należał do pierwszorzę- 
dnych talentów; już w r. 1646 jako jedynastoletni chłop- 
_ 

Wszelkie 

reperacy 

je przyjmuja 

w jak naj 

krutszem 

czasie 
Musicie jenak, Panie i Panowie spieszyć się, bo w 
dłuższym czasie nie przyjmuje. 

Muszę przyznać niestety, Za w Przemyślu zdarzy- 
ło mi się widzieć osoby, tak płci pięknej jak i brzyd- 
kiej nie koniecznie w takich ubiorach, jak przystało 
na tak znakomity geód cywilizowany, Łamałem sobie 
głowę nad przyczyną tej towarzyskiej niedośtateczności, 
Aż nagle rozjaśniło mi się w umyśle, gdy rozpatrując 
sztukę krawiectwa tutejszego odkryłem, iż jest tutaj 
dla płci pięknej: Leib Bach krawiee damski 
podług żórnalu, a drugi, aby płeć brzydka nie 
miała powodu do zazdrości: Kra wiec męski po- 
dług żórnału Benjamin Hahn. Otóż jasna 
zecz: Krawce sa podług żórnalu, ale ubiorów podług 
żurnala nia ma. 

Przepraszam was wszystkich, szanowni ortogre- 
fowie i gramatycy przemyscy; ala ludzie ciągłe mówi- 
li, że ja jestem wielkim krytykiem, a że istotnie nim 
jestem, macie przecieź tutaj oczywiste dowody. 

Wynioslazy tak miłe wrażenia z tego grodu, ża- 
glam was zacni mieszkańcy, z życzeniem, aby moja 
niebolesna krytyka ne coń się przydała. 


czyk otrzymał w konserwatorynm paryzkiem, gdzie sie 
keztalcji pod kierunkiem głośnego wówczas Maasarta, pier- 
wszą nagrodę za grę na skrzypcach, i ad tego czasn wy- 
stępywał na estradzie koncertowej w najznaczniejszych 
miastach na obu półkulach świata, przyjmowany wszędzie 
z zapałem. 

Jako wirtuoz mierzył on się z zapełnem powodze- 
niem z takiemi powagami mistrzowstwa skrzypcowego, jak 
Joachim i Wilhelmi, kompozyeye jego zaś mają w sobie 
obok zalet opólno-estetycznych zawsze coś narodowego pol- 
skiego, co chwyta za serce i podbija słuchacza od razu. 
Niektóre z jego utworów, jak np. Legenda, Balla 
dni t,d., nie schodzą prawie z programu koncertów 
skrzypcowych za granicą, 

W ostatnich h był Wieniawski profesorem w 
konserwatorynm brukselakiem, Zmarły ur. w r, 1885. w 
Lublinie, liczył dopiero 45 lat życia, wytężona praca przy 
żywym temperamencie stargała przedwcześnie jego siły. 

Zal całego kraju, jaki zmarłemu towarzyszył do 
grobu, znalazł iu nas żywy odźwięk, publiczność zgroma- 
dziła się tłumnie na nabożeństwo, by nezcić pamięć zmarłego. 

Podczas nahożeńsiwa wykonali członkowie Towarzy 
stwa muzycznego pod kierownictwem swego dyrektora — 
poważne a prześliczne Requiem Moniuszki, jak zawsze, 
Czysto I poprawnie, 

Chociaż to może nie wypada, doręczać do tak po- 
ważnego tematn nasze małomiejskie sprawy. jednak chcąc 
nie chcąc, musimy i o nich pomówić, by wyjaśnić dla cze 
go nabożeńatwo żałobne wbrew dotychczasowemu zwycza= 
jowi odbyło się w kościele OO Franciszkanów, nie w ka- 
tedrze, Oto, risum teneatis, li tyłko dla tego, że p. Ratyń 
ski, dyrektor chórn katedralnego, nie pozwolił na odbycie 
nahożeństwa w katedrze i wręcz oświadczył, że chóru to- 
Warzystwa muzycznego na chór kościelny nie wpuści. Li 
tylko dla tego, powtarzamy, bo ceniony powszechnie 1 
znany 2 patryctyzmu nasz proboszcz, ks kanonik Glaser. 
nie tylko zgodził się chętnie na odprawienie exekwij, ale 
nadto sam bezinteresownie przyrzekł celebrować. Pan R. 
jednakże nie ustąpił, „chyba po moim trupie*, zakrzyczał, 
a Że nie chciano trudzić Najprzew. ka. Biskupa tą sprawą, 
a na dole bez organów trudno było Śpiewać, więc Towa- 
rzystwo muzyczne wolalo ustąpić i przenieść się do innega 
kościoła. 

Co skłoniło p R. do takiego postąpienia tam, gdzie 
chodziło o nezczenie takiej znakomitości naszej rodzinnej, 
jak Wieniawski, i w obec Towatzystwa muzycznego, któ- 
rego sam jest członkiem, i którego członkowie nieraz mu 
chętnie pomagali przy nabożeństwach przez niego urządza- 
nych, nie umiemy, a raczej nie chcemy powiedzieć, bo jak- 
kolwiek wiadomość o tem zajściu mamy z kompetentnego 
źródła, powody zajścią brzmią tak śmiesznie, są, tak dzie- 
cinne, Ze nie podobna prawie w nie nwierzyć, Że nie ma- 
my odwagi, żądać ad naszych p. t. Czytelników, hy oni 
nas nie; posądzili o przesadę. I słusznie, bo w tym 
wypadku postąpienie p. R. dałoby się usprawiedliwić tylko 
nader ważnemi powodami, inaczej trzebaby go pomówić a 
to, że u niego osobiste ambicyjki górnją po nad wazystkiem, 
nawet nad uezuciami katolika i polaka, 

— Zarząd Harmonii przemyskiej składa podzię- 
kowanie ks. Biskupowi Maciejowi Hirschler za dar 50zlr 
na rzecz Towarzystwa tego złożony. 


Wydział. 

— We Wtorek 4go b m jako w dzień Św. Flo- 
riana patrona straży pożarnych, odbędzie się za staraniem 
tutejszych ntraży ogniowych, w kościele OO, Reformatów 
o godzinie Bmej z rana nabożeństwo, poczem nastąpi pro- 
dukcya straży miejskiej, 


KRONIKA WIEDEŃSKA. 


Jeżeli który z łaskawych czytelników „Sanu“ 
spodziewa się, że dzisiejsza kronika wiedeńska zabawi 
go, jeżeli wogóle kiedykolwiek miała szezęście, choćby 
na chwilę rozerwać mniej wymagającego, to wielkiego 
dozna rozczarowania, bo autor jej znajduje się w tak 
dziwnem jakiemś nieokreślonem usposobieniu, które 
w Życiu codzienuem a zwlaszcza familijnem, złym hu- 
morem nazwaćby wypadało, że trudno mu się zdobyć 
na dobry koncept będący w stanie wywabić przynej- 
mniej cień uśmiechu na usta czytającego. Jużto jakieś 
fatam wisi nademną, bo zawsze, gdy do „Sanu“ mam 
pisać, wydarzy się coś takiego, co mi fantazyę popsuje, 
brak więc konceptów, które mi kiedyindziej ochoczo 
służą, daje się czuć dotkliwie, przez co zdarzy się nie- 
raz zapewne, że ukołyszę tych, którzy kronikę czyty- 
wać zwykli siedząc na wygodnym szezlongu, do słod- 
kiej popołndniowej drzemki, zamiast rozbudzić ich do 
życia, dając otrzeżwiający umysłowy napój. Czytając 
więc niniejszą kronikę raczcie Państwa mieć na myśli, 
że gdyby nia zły humor autora, byłaby wypadła świe- 
tnie, a nie wątpię, że osiągnie nawet to, do czego nie 
dorosła. Wszak wszystko można w siebie w mówić, 
dlaczegóźby więc czytelnik niemógł z góry sobie po- 
wiedzieć i uwierzyć, że ten list jest bardzo zabawny, 
i ubawić się tak, jak gdyby to prawdą było. Imagi- 
nacya wiełe może! — 

Dzisiaj jednak rozstrój mój wewnętrzny doszedł 
do niezwykłego stopnia, bo mi teź nadzwyczajny wy- 
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— Artysta malarz p. Walery Eliasz bawił kilka 
dni w naszem mieście zdejmując widoki kościołów i t. p. 
Policy naszej snać nie dały spać laury władzy politycznej 
rzeszowskiej, co się to ongi odznaczyła aresztując malarza 
p. Fałata, dalejże więc zaczepiać, a nareszcie aresztować 
artystę. Głyby nie list polecający ks. prałata Łoabosa i 
wdanie sią ka, przeora Franciszkanów, na którego odwolhł 
się malarz, me wiedzieć jaki byłby koniec tej awantury, 
bo policyanci, którym napróżno cal awej bytności tłumaczył 
p. Eliasz, nie ehcieli go puścić wolno, lecz nawet do ko- 
ścioła mn towarzyszyli, utrzymując, że „Przemyśl panie, to 
miasto, które mie wolno rysować”, W dzisiejszych czasach 
wolności osobistej, ołówek i ćwiartka papieru, a na niej 
szkic do obrazu jest czemś straszniejszem niż broń noszo- 
na przy sobie — widać Że zagrażają one całości państwa, 

Zwierzchność gminna winnaby dać jakieś instrukcye 
pod tym względem policyantom, gdyż jest to już drugi 
wypadek niepokojenia artystów malarzy, W zeszlym rukn 
wydarzyło się to samo p. Rybkowskiemu, tylo że on ma: 
jąc na pamieci zdarzenie p. Fałata przyjechał do nas u- 
zbrojony rodzajem carte blanche dyrektora policyi 
Krakowskiej p. Englischa, nią się więc legitymował. 

— Awans majowy w armii wykazuje w niż- 
szych szarżach 820 mianowań, o 234 mniej jak w roku 
poprzednim. W korpusie eztabu głównego awansowało 29 
oficerów. Marszałkami porncznikami zostało 10, jenerał-ma- 
jorami 11, a pułkownikami 22 oficerów. 

W pułku naszym mianowani: Józef Quirsfeld kapi 
tanem 1-szej klassy, porucznicy Ernest Janel, Jan Lam- 
pel, Alojzy Hampl 1 Zygmnut Oksza Orzechowski kapita- 
nami 2.giej klasy. 


SZKOLNICTWO. 


O szkole przemysłowej 

Nieodżałowanej pamięci Mieczysław Romanowski 
napisał powiastkę pod tytulem „Projekty*, w której zna- 
komicie odmalował naszą fajerwerkową uaturę, zapalają 
się za lada iskierką, buchającą silnym płomieniem, który 
po chwili rozbłysku ginie w ciemnościach. Qierpka to pra- 
wda, ale niestety prawda! Zapałn u nasw pierwszej chwi- 
li bardzo wiele, tak że gdyby ten pierwszy zapał można 
zużytkować zamieniwszy go n. p. na milę poruszającą, ta 
zdaje się, że zdołalibyśmy tą siłą cały Świat poruszyć i 
popehnąć na inne tory. Ale za to o wytrwałości naszej 
możeby lepiej nie mówić! 

Najświeższą tego ilustracyą nowo powstała Sxkoła 
przemysłowa. W chwili jej otwarcia o niczem u nas 
nie mówiono, tylko o szkole i o nieskończonych pożytkach, 
jakie ona przyniesie. Optymiści jaż widzieli przed sobą 
rzemiosła w rozkwicie, rzemiedinika światłym i rządnym 
obywatelem, wyswobodzonym z pad dławiącej go zmory 
lichwy i jej straszliwych wpływów. W skutku tego znckę- 
cano młodzież gorliwie do zapisywania się do szkoły i 
młodzież jak zazwyczaj dobra i poczciwa, choć może nie- 
eo lekka, garnęła aie tlnmnie ło szkoly (wpisało się około 
280.) tak że zachodziła obawa, czy siły nanczyclelskie 
wystarczą dla tak licznej frekwencyi uczniów. Datki na 
potrzeby szkoły sypały śię hojnie, ledwie podziękowano sa 
jedne, już trzeba było dziękować za nowe, rzecz najwi- 
doczniejsza, że szkoła była potrzebną, skoro 'się nią tak 
gorąca zajęte. Atoli doświadczenie uczy, że wszelkie go- 
rądzki mają to do siebie, iż połączone bywają ż dreszcza- 
mi, niekiedy tak dojmującymi, iż nie małej trzeba troskli- 
wości i starania, ażeby ubytek ciepła żywotnego organi- 
zmowi wynagrodzić. 


padek dokuczył. Proszę sobie wyobrazić autora niniej 
szego sprawozdania przechodzącego się pawim krokiem 
po brukn wiedeńskim (bo któż z piszących nie ma, 
choćby troszkę zaroznmiałości,) z mocnem przekona- 
niem, ¿e on sam jeden jest owym wybranym, wobec 
tylu pochopnych do korespondemeyi ludzi, któremu 
przypadł w udziale zaszczyt zabierania miejsca waźniej- 
szym artykułom w „Sanie“ tylko, a nie w innem pi- 
śmie, — proszę sobie wyobrazić tega człowieka spo- 
tykającego nagle jednego ze swych najserdeczniejszych, 
który mu opowiada, że czytał w ostatnim numerze 
„Ozasu* kronikę niedzielną z Wiednia wyborną, dowei- 
pug, zabawną, z którą nie może Iść w porównanie to, 
co ktoś tam „anonim* do przemyskiego pisemka ba- 
egre.: o.. i t. d 

Biedny Wasz korespondent omal że nie padł z 
przerażenia, bo wiadomość, iż prócz niego porwał siç 
jakiś śmiałek do pisunia kroniki wiedeńskiej i to le- 
pszej od jego sprawozdań, a źe „Czas“ w Nr. 89. 
z 18 Kwietnia po kraju ją roznióst, była dlań instnym 
piorunem Zeusa, który go atuącił odrazu z piedestału, 
na którym go umieściła duma, „posyłając go”, jeź 
się mam z Homerem wyrazić, „do ciemnych mieszkań 
Hadesa.“ Natychmiast sprowadził z Krakowa, (nie Ha- 
des ino korespondent Wasz) kilka nnmerów „Czasu* 
ońmdziesiątych dziewiątych, a przekonawszy się, że list. 
z Wiednia w nich zawarty, rzeczywiście zdradzał wpra- 
wne pióro, chciał w pierwszym popędzie rozpaczy i 
zazdrości, zakupić cały nakład pozostały tego nnmeru 
i spalić go gdzieś po za bramami miasta na wysokim 
stosie, a popioły jego rozprószyć ra cztery wiatry; 
wnet jednak opamiętał się cny zapaleniee przypomnia- 
wszy sobie, że zakupienie eałego nakładu „Czasu* 


zaciekawiłoby niejednego, nawet może prenumeratorów, 


Podohną kryzys gorączkową przechodzi teraz nasza 
szkoła przemysłowa. 

Po kiikotygodniowej gorączce, przyszedł peryod 
dreszczów. Zapał pomalnozku oatyga, uczniowie, a prze- 
dewazystkiem tak zwani terminatorowia, zaczynają po 
jednemu szkolę opuszczać, a panowie majstrowie jakoś nie 
bardzo się tem gorszą i niektórzy towarzysza nieco ochłó- 
dli, (zapewne dla tego, że nie nanczyli się w kilku le- 
koyach wszelkich mądrości, jakich się spodziewali,) fandu- 
sze na utrzymanie szkoły już na schyłku a o nowych 
jakoś nie słychać, Istny obraz dreszezów następujących po 
gorączce. Jedni tylko lekarze — profesorowie nie ustępują 
z miejsca i podwajsją pracę, ażeby młodzież w szkole 
zatrzymać. I dzięki ich maiłowaniom część znaczna mło 
dzieży bo do dwustu chodzi pilnie na lekeye, uczy się i 
postępuje, jakkolwiek po małn, wszelako zawsze postępuje 
na przód, Najpilniejszą zaś wśród młodzieży, jesb młodzież 
z warsztatów kolejowych, Nie dziw, bo ma piękny przykład 
i poparcie ze strony uwago przełożonego, nadinżyniera 
Lowbera, który żywo się interesuje sprawą, szkoły. Mi- 
mo licznych zajęć zawodowych przychadzi sam na lekcye 
szkolne, ażeby się dowiedzieć, czy młodrież pod jego za- 
rządem zostająca pilnie chodzi do szkoły, nie mniej taż, 
ażeby się przekonać, czy robi ona jakiekolwiek postępy, 
— Przykład taki, dany z góry, działa bardzo dobrze, to 
teź i młodzież kolejowa chodzi na naukę i pracuje gorliwie. 

Nie tak dobrze dzieje się z młodzieżą inną, pracu- 
jącą po warsztatach prywatnych. Młodzież ta widząć, że 
jej opiekunowie jakoś niebardzo popierają cele szkoły, 
traci ochotę i po malnczku dezerteruje. Wytrwalsi zpo- 
między niej uczą się, ale w tem już ieh własna zaaługa 
i dobra wola, a nie szanawnych panów pryncypałów, któ- 
rzy z wyjątkiem kilku światlejszych, a nam i skądinąd 
dobrze znanych, o szkołę bardzo mało a może i wcale się 
nia troszczą. Ta obojętność niektórych panów pryncypałów 
o losy młodej generacyi wcale nie pochlebna, a przecież 
da się jeszcze jako tako wytlómaczyć. Ci panowie chowa- 
li się po staromn, czyż więc będziemy mie temu dziwić 
jeżeli oni chcą zachować „status gno*; jeżeli chcą, a żeby 
„bulo, jak buwało*, Z urodzenia głuchy, nie czuje 
potrzeby muzyki, więc i ten, co się mała albo wcale nic nie 
nauczył, nie czuja również potrzeby nauki i oświaty, Ala 
co mówić o tych panach, ca to z tytułu i urządu dą po- 
wołani do tego, ażeby czuwać nad dobrem młodzieży rze- 
mieślniczej, = której kiedyś ma powstać światłe i godne 
mieszczaństwo. Co mówić o prześwietnej reprezentacji 
miasta, która nie tylko, że nie wzięła sama inicyatywy o 
tem dziele, co była jej obawiązkiem — ale nawet teras, 
kiedy ją prywatne towarzystwo wyręczyło i szkołę zorga- 
nizowało, nie uważa za rzecz siebie godną, przypatrzeć wię 
tej instytueyi. 

Według statutu szkoły, potwierdzonego przez Radę 
szkolną krajową, wybiera Rada miejska u swego grona 3 
delegatów do zarządu szkoły. Towarzystwa pedagogiczna 
wniosło do Rady petycyą o wybór tych delegatów już 
przed dwoma miesiącami, a mimo to skutku jakoś niema, 
Wprawdzie na któramś tam posiedzeniu sekeya szkolna 
wniosła od siebie rezolucyą, tyezącą sie wyboru delegatów, 
ale wobec spraw tak ważnych jak n. p. czy p. R. ma 
poczucie honoru, lub nie? albo egy pan X obraził pana Y. 
albo czy panu R. należy głos odjąć lub nie, i tak dalej, 
dalej . . , rozumie się, Ze nie było czasu pomyśleć o wy- 
borze delegatów do szkoly przemysłowej, która prawdopo- 
dobie według opinii naszych autoryzowanych znawców 
upaść powinna, bo niezałożył jej ani pan X. luh Y. którzy 
mają wyłączne przywileje tworzenia i organizowania wazyst- 
kiego, co było. jest i bądzie. (D. n.) 


„Dziennika Polskiego", a liczne zamówienia owego 
nieszczęsnego Nr. 89 zpowodowałyby nowy nakład, 
któryby jeszeza hardziej rozszedł się po świecie, a na- 
wet dotarłby może aż do Przemyśla, gdzieby porównj- 
wano listy z Wiednia zamieszezone w „Sanie* z dru- 
kowanymi w „Czasie“ a coby z tego wynikło, o tem 
ani wiedzieć nie chcę, Pomimo tego jednak Wasz spra- 
wozdawca ma nadzieję, że ani jema współpracownik 
„Ozasu“, ani on współpracownikowi przeszkadzać nie 
hędzie, bo ten ostatni, jak widać, zamyśla donosić, to 
co sig będzie działo w Wiedniu, aby Krakowianie na- 
przód się już cieszyli tem, oo niebędą widzieli. Dono- 
si im n. p. Że ma się odbyć wystawa przemyslowa, że 
towarzystwo zarobkowe pań zamyśla urządzić szkołę 
malarską i rysunków dla płci nadobnej, że ktoś ma 
wydać dzieło p. das Frauenleben, że męskie 
towarzystwo spiewaków udaje się do Bruxelli i. t. p.; 
Wasz zaś Bprawozdawca, jakto na współpracownika 
skromnego prowincyonalnego pisma przystało, chce, jak 
dotąd, opowiadać to tylko, co się już stało, nie pory- 
wając się na badania niepewnej i mglistej przyszłości, 
bystrzejszemn porostawiwszy to okn, Tak więc, kto 
będzie chciał poznać życie stolicy w całej pełni, musi 
przeczytać w niedzielę w czasie nieszporów feuilleton 
„Ozasu* i „Sanu*, czego mu żadna duchowna osoba nie 
poczyta za nienależyte Święcenie „dnia od słońca na- 
zwanego“. 

Tak więc zgoda między nami, i wilk syty i owca 
cała, a szanownego korespondenta „Czasu* prosimy, 
by nie straszył swemi listami naszego współpracowni- 
ka, bo gotowiśmy go stracić, a szkoda by było tak 
„poczciwego“ jegomości. 

D. n- 


Geny w Przemyślu 30 kwietn. 1880. 


100 kilg. pazenicy od 11 złr. — ent do 

11 złr. 50 ent. 

n bytas. on 1o Wiza RBP 7 
w. jęczmienia, 1:50, 1DIE=S 5 
» grochu , 1 (560 „Il — „ 
SI Wi „08, „MÓJ „, 9.50 ,5 
„ koniczyny, 45 „— „,50— , 
Pi ü „080 „ 6.00) 5 
„ kartofli LM E SZJ 
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bS aoo Uu 
PORTLAND CEMENT 
Powszechnie jako najlepszy 
nznany 
dostarcza po cenach 
fabrycznych w całych, 
'„i !, beczkach 


handel 
M. Kozłowskiego 


w 
Przemyślu. | 


Najskutecznicjszym 1 niozawodnym środkiem 
na gościec, reumatyzn , nieżyt, ból piersi 
3 krzyża std, jest bezyprzerznie prawdziwy? 


== Pain-Expellet Z= 


z „Ki = M klórego przeciw togo "rodzaju 
cierpienom i w ogóle przeciw  zaziębieniu 
bozzwłocznie użyć należy. Dostać można 
w Czerniowcach w apt. J. Golichowskiago, 
w Jarosławin w apt ochusa, w Kol- 
buszówie w apt, Fr. Buczka, w Kolomyi 
w apteco obwodowej Mdwarda Stonzla, 
w Kozowej w apt J. L. Wisłockiega, Ë 
w Krakowie u apt J. Tranczyńskiega, 
A. Dylskiego i A. Siedłeckiego, we 
Lwowie w apt. Z. Ruokera : J. Piepesa, 
w Nowym Sączu w apt. R. Jakubowskiego, 
w Stanisławowie w api. A. Be1lla, w Stryju 
w api. Jul. Zgórskiago i L. Gaertnera, Ë 
w Tarnopaki w apt. Fr. Jamrógiewicza, 
w Tarnowie w apt. J. Ro1da, oprócz tego wo 
wszystk, prawie aptek Galicyr1 Austro-Węgier. 
Wtychłe aptekach znajduje się na składzie 
znany powszechnie SarsnparyMan niezawodny, 
krew czyszczący środek, Pigułki regulating, 
M doświadczony Środek przeciw wszelkim do- 
sj legliwoścom żołąikowym, cena 65 Xv. Miód 
ligowy, doskonały śrotek na cierpi 
siowe, kaszel, zaflegmieme itil., cena 7U Xr. wą. 
š] Obazemy opis, dzicłko o 112 str. darmo, 


(we... .... WWE 


mg” Pijaństwo * 


nawet i w najwyższem stadyum leczy 
pod zaręczeniem zarówno z wiedzą jak 
i bez wiedzy pacyenta i bem szkody dla 
zdrowia wynalazca Th, Konetzky, 
drogista w Berlinie Bernacerstr 
94. Pomyślną skuteczność wynałezionych 
przezemnie środków stwierdzili chorzy 
przysięgą wobec królewako-pruskich i 
królewsko-bawarskich sądów, rada mi 
Banitarna zbadała je Udać się wię 
należy wprost do mnie, a nie baczyć 
na naśladowców, ponieważ wielu z nich 
nawet nazwiska swe fałszują, i wogóle 
oszustwo popełniają, Urzę- š 
downia uwierzytelnione i przysięgą 
stwierdzone poświadczenia darmo i o- š 
płatnie (franco). | 
w. — w Mk W 
=- — © -— s 
Zabaw rnmograince 
9d 4— 200 kawalków, 9, mandolin 
bębnem, dzwonk: niebieskie: 
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wanna phap AN yu ANDAN nr 


wm 


od dwóch do 16 ki 
podztowki dy cygar, donk 
my, doniczki do lew 
kierki, stiki, butelki, szklanki do piwa, port 

f ta itp. wszyst samogra jąc 
ne najttowszu p 


J i MELLER, BERN (w N, 


EE" Tylko sa bezpośrednia, zgłoszenia Bi 

gwseniituję ma prawdziwy” fabryka? 
vszystkie dziełka hex mojego imienia 
bzyka we własnym doma, 

100 najpiękniejszych dziełck wartości 
20.000 franków doatapa nnbywcy zabawek ea- 
magrających w czasie nd listopada do kwietnia. 
jako premja. Cenniki ilustrowane przesyłam 
franko. 


oygornieski, 


—<=rsrsa ra 


w 


w 


za frankowaną, pi 


plan gry orygi 


wielkiej przez państwo Hamburg gwarantowanej loteryi pieniężnej. 


FERRY "IE A a, a a a S | | 
wygrana ew. 


4 


WU 


8 milionów 300.000 Marx 


glane tej korzystnej Joteryl planiężne, 


= = 


Oznajmienie 


zczęścia 
Znproszenie do udziału 
v szansach wygrania 


jością wygrane być muszą, 


z pew 


ng następujace, mianowicie. 


klóra według planu tylka 87 600 losów zdwiern, 


Wygrane 
gwaraninje 
Państwo 


Wielka wygrana wynosi ov, 400000 Mark, 

Premia 250,000 mark 6 wygrunych A 4.000 mark 
wygrana na B0000 n 68 wygranych po 8.000 ,, 
wygrana oa 100.000 „ 214 wygranych po 2.000 ,, 
wygrana na 60.000 p 10 wygranych po 1500 ,, 
wygrana n: 60.000 s 2 wygrane po raw 
wygrane na 40000 „„ 581 wygranych po 1.000 n 
wygrane NA B0000 p 073 wygranych pa 500 „ 
wygranych na 25.000 950 wyranych po 300 y 
wygrane po 20.000 „ 66 wygranych po 200, 

wygranych po 15.000 „n 100 wygranych po 150 ;, 
wygrana po 12.000 „ 26150 wygranych po 188 ;, 
wygranyuh po 10.000 ,, 2100 wygranych ro 124 
wygrmiych po 8.000 y 70 wygranych po 
wygrane p BONO y 7800 wygranych po 
wygranych po 56.000 , 7850 wygranych po 


tu wygrnać przychodzą w kilku miesiącach w 7, oddziałach do rozatrzygnią 


Cały los oryginalny kosztuje tylko 


Pierwsze viągniente jest urzgúowuie ustanowione, 
3 zir. 


50 ct 


Pół losu oryginalnego kosztuje tylko 1 złe 75 ct. 


Ćwierć losu oryginalnego kosztuje tylko 


88 ct, 


Te przez państwo gwarantowane losy oryginalne, (ładne zaknzano promesy) rożecłoją się 


Każdy u 


ylkq gotówki do najdalszych okolic. 
t biorący dostaja wraz z oryginalnym losem takže herbami pniistwa opatrzony 


tyalmiast í wii! wszelką dyskrecyą, 
WW" Każdy obstalunek można pojedyńczo” pomocą przekazu pocztowego uskutecznić 


alho za a” 


orą rekomendowanego listu. 
Z powodu zbliżającego się ciągnienia a e 


12. Maja 1880 


mee) się każdy z całem zaufaniem uda do 


Samuela Heckschera senr., 


100 Vr 
94167 3, 
i ' 40120 „ 
y 
t 
lny gratia, a po każdorużowem ciggaieuin, n.tyoluniast urzędową listę ciggaien 
Wypłata 1 rozsełka pieniędzy wygranych następuje przezi mnie wprosl intercsantom no. 


Bankier i kantor wnkslowy w Hamburgu. 
CTED DNET 
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Bilis 


Woda Billiska 


jako rąturalsy à 


ete 


Aw 


wielkie uaługi : 


djetazie, kamieniowi nerkowemu 1 moozowemu, prz 
chromeznemu katarowi pęcherzowuma Í 
ółciowego, zalłuszezeniu wątraby, przeciw 
wnie jako dyeletyczny napój zyskuje Biliński szczaw coraz większe wzięcie, a jako napój 


zmowi 
be 


WODA BILINSKA 


jako NATURALNY SZCZAW. 


Najdonioślejszy reprezentant szezawów alkaliczni 
336.399 natronu węglanego), zastępuje u nas najzupełniej 
sobie większą iłósć kwasu węglowego, posiada niczaprzeczonie nawet wyłaze zalety 
od Vichy, przydaje się bowiem tak w swej pierwotnej temperaturze, jakoteż maže być u= 
żyty w dowolnej temperaturze ogrzany. Biliński ezczaw odznacza się w swych ukutkuch, 
jaka środek neutrelizujący kwsty, a przezto podwyższa alknliczną esencję krwi, oddaje 

przeciw zgadze, kurezom żołądkowym, przeciw kwasom w rurze moczowój, 


ch (na 10. 


dw goścowi, chra 


egmistym hemoroidom 


orzeźwiający, jest powszechnie lubiany. 
M. F. L. Industrie-Direktion w Bilin (Czechy). 


ródła Vichy, à zawierając w 


płosowowo, przeciw tworzeniu się kamile- 


T 
Z 


000 części zawiera 


nicznemu reumaty- 


i szkrofułom. Ró- 


*MTZOZS TĘ. o 


GŁówNY SKŁAD W HANDLU M. KozŁowskiEGo w PRZEMYŚLU, 


'Mezozs Kuqejnjeu ojtf espig 


epom A 


HANDEL M. KRUGA w PRZEMYŚLU 


poleca 


wszelkie wody mineralne krajowe i zagraniczne, sale morskie, 
franzenshadzkie halskie, kariskadzkie, pastylki Bilińskie wszy- 
stko jnż świeżo sprowadzone, po bardzo umiarkowanych cenach. 


Ma także na składzie 


CEMENT GROSZOWICKI 


przez krajową komissyę za najlepszy uznany, a ponieważ całemi 
wagonami sprowadza, więc najtaniej go sprzedawać może 


Wyłączny skład na Galicyę. 

Przez komisyę, 
Namiestnictwa, 
kiego Wydziału 


jako najlep 
stkich gatunków 


we Lwowie, 
M. Kruga 


złożoną z Szano 


wnych delegatów wysokiego a, k. 


wysokiej e. k. Je. 


neralnej komendy wojskowej, wyso- 


Krajowego i t. d. 


szy ze wszy- 


cementu uznany, 


mæ (eny najniższe. "74 
Główny skład u p. Moritz Diamand 


a hlia sprzedaży u p, 


w Przemyślu. 


r Se uo 444300465 6% «1 44 w 1 


Magazyn 
‘Da mskich strojów 


gotowych z Wiednia sprowadzonych, oriz 


* amówicnia tn sporządzanych podhig vaj- 


s 

$ nawstej mody i fasona, otwartym zos PE A 

H niżej padpisaną w domu Wgn Schumachera 8 
uhak cukierni w Przemyślu R 

i S Ejsner 
SERSAN 4. y 9. OT O ma 


Jako kuracyal 


Hako kuraeya| 
ao mey" prawdziwa 


r= WIAKUFA == 


ji ten TA 
Mm I. l, K. 


Działanie wy- ||Moścl przod fal 
szowanlim 18-| 


borne. Skutek 
Nezpi602008, 
SUBA LN H mil 


a zaa 
t K kantolaryi 
edWriAJ 103- 
porządzówom 
Wied emut: 


Niezawodne 


T TE czyści M okazana prze: 
biega jak żaden inny środek wszystkie części 
| usuwa z nich przy użyciu wewiętrznem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzona zurody 
chorób, działa przez dłuższy czas skutecznie. 

'Grmtowne wyleczenie z goićon, po- 
dagry, ostabienia nóg i zastarzałych uporegy- 
wyoh dolegliwości, Topiejących ran, jaka też 
olior<h płeinwych i akńrnych. pryszcząch na 
ciele 1 twarzy, liszajnch i opuchnięciuch ki- 
towych. 

EE AEG Rkuteczność pokaza- 
ła ta herbata w abrzmieninch wątrony i ále- 
driony, jukoteż cierpieniach liemoroidalny ch. 
łółtaczce, w bolaeb nerwowych stawów i mig- 
śni, w kurczach żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegli wościnch naczyń moczowych, po- 
lucysch, aslahieniu mężkicm, upławach i t. d 

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, c= 
brzmienie gruczołów leczą się rychło Í grunto- 
wuie przez dłuższe picie tej herbaty, gdyż 
dzinła ona lekko, rozwaluijąca i pędzi mocz, 

Jedynie prawdziwą wyrabia 
Franciszek Wilhelm, 


aptekarz w Neunkirchen. 
Pakiet podzielony na 8 dawek, przy- 
rzadzonycli weding pizepisu lekarskiego wraz 
z przepisem użycia w różnych językach, ko- 
sztuje 1. złr. a za opakowanie i stempel 10 ct 
Pzestroga. Trzeba się wystrzegać ku- 

poa falsyfikatów i żądać zawsze, Wilhelm'a 
yeznój, nutirnumatycznój krew ozy- 
szezącej horbaty, ha herbaty pojawiające się 
pol nazwą tylko antiartrytycznej, antirenmaty- 
cznej krew czyszczącej herbaty, są naślada- 
wnictwem. przed któremi ostrzegam. Dla wy- 
gody P. T. Publiczności jest do nabycia praw- 
diwa Wilhełm'a antiartrytyczun, autireuma- 
tycana krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p. 


Franciszka Gaydeczki, 
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a ukończoną II kl. realną lub gimnazyalną 
poszukuje Handel towarów mięszanych 


A. Faliazewskiego w Przemyśla. 
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